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Czj korzystacie z naszego Pisma?
S zereg  num erów  „Wiadomości Marya- 

wickich" w odnowionej już szacie opuściło 
naszą Redakcyę i w tysiącznych egzem pla­
rzach rozeszło się po naszych bratnich para­
fiach.

Ciekawi jesteśm y niezmiernie, czy pismo 
nasze choć w części odpowiedziało swemu 
powołaniu i czy zdołało zaspokoić wymagania 
naszych Braci i Sióstr. Dła tej jedynie racyi, 
by o tem się dowiedzieć, stawiamy w naczel­
nym artykule otwarcie powyższe pytanie: czy 
korzystacie z naszego pisma?—prosząc o na­
desłanie swych szczerych spostrzeżeń.

Redakcya mniej więcej sama się oryentu- 
je, jaki wpływ wywierać może nasze pismo

i  i czy odpowiada rzeczowo włożonemu na 
i się zadaniu, ale szczere wypowiedzenie się 
| prenum eratorów będzie dła nas miało tę w a­

gę, z którą musimy się, wedle możności, bar­
dziej liczyć, niż z własnem przypuszczalnem 
przekonaniem. Prawda, że w tych warunkach, 
kiedy każdy z Ojców ma po kilka parafii 
i nieustannie podróżuje, by módz w kilku 
miejscach w ykonyw ać swe obowiązki, p row a­
dzenie pisma jes t  niesłychanie utrudnione. 
Ufamy w Bogu, że w tym roku zastęp kapła­
nów licznie się pomnoży, a więc i podział 
pracy będzie ułatwiony i możliwszy.

Dobrze jest jednak  naprzód poznać się 
z poglądami naszych prenum eratorów , aby 
módz powoli korzystać z życzliwych rad 
i wskazówek ich i wedle możności takowe 
urzeczywistniać i stosować w naszem wyda- 

| wnictwie. Prz,y dobrej woli zawsze wszystko

i
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może i powinno się ulepszać i rozwijać. N a­
sze pismo ma pod tym względem przyszłość 
i pewni jesteśmy, że przy wspólnym, zgod­
nym wysiłku z pom ocą Bożą dojdziemy do 
najzupełniej zaspokajających potrzeby nasze 
rezultatów. W szędzie  trzeba jednak  być za­
wsze gotowym  do podjęcia jakiegoś ulepsze­
nia, do wzięcia się słowem do czynu, aby nie 
kostnieć i nie wpadać w szablon martwoty, 
bezduszności.

Jeżeli tylko zobopólnie: Redakcya i p re ­
num eratorzy—przejęci będą  zawsze i nieustan­
nie ideą czynu i wzajemnej współpracy, m o­
żemy być pewni, że to, czego wyczekujem y 
od Pisma naszego, spełnionem będzie.

Dla zagrzania nas do pracy i mozołu— 
i nieustannego wszędzie postępu—zaśpiewajmy 
sobie pobudkę:

Czynu .nam trzeba,  na  nic szum ne słowa — 
Przecl nami puste  ugory  się ścielą,
I przyszłość nasza bezpłodna, jałowa,
Jeno  się czaszki po cm enta rzach  bielą,
A w  kurnych  chatach dzieci płaczą chleba.
— Nie szum nych haseł, lecz czynu nam  trzeba!

Chodziły w ich ry  skroś naszej ojczyzny,
W ic h ry  od wschodu, zachodu, północy. 
W pędz i ły  korab na zd radne  mielizny,
Złamały maszty — i okręt sierocy 
Bez s te ru  osiadł w śród  m orza  i nieba...
— Nie szum nych haseł,  lecz czynu nam  trzeba!

Czynu nam  trzeba! R ozniećm y zapały! 
Zatopm y ziemię w  s łonecznych promieniach. 
Ściągnijmy gwiazdy, podruzgoczm y skały, 
Rozbudźm y duszę w  przysz łych  pokoleniach, 
W ów czas  plon se tny  w y d a  czarna gleba.
— Nie szum nych  haseł,  lecz czynu nam  trzeba!

W stańm y  do czynu, p łyńm y zw artą  falą, 
O panujem y n iedostępne  brzegi 
1 zaw ładn iem y naszych celów  dalą.
Niech tylko zgoda jednoczy  szeregi — 
Ściągniem  na ziemię szmat jasnego  nieba. 
Jeno...  n ie haseł,  a czynu nam  trzeba!

R .

Oświata.
(C. d.)

Jeśli dziecko ma prawdziwe zamiłowanie 
do rolnictwa, —- nie wystarcza, by ojciec nau ­
czył je tylko tego, co sam umie; ale niech

wszelkich starań dołoży, by dać chłopakowi 
jak  najwięcej nauki. Nie wystarczy nauczyć 
go czytania, pisania i rachunków,—trzeba mu 
dać tyle oświaty, żeby się stał wzorowym rol­
nikiem, który pilnie bada, co ludzie nowego 
wymyślili w rolnictwie, jak  uprawiają ziemię 
i gospodarzą nie tylko u nas, ale i w innych 
krajach, jak  sobie hodują wyborowe ziarno 
do siewu, jakich nowych narzędzi używają, 
jak  umieją dobrze sprzedać swoje ziarno, nie 
drobnym  handlarzom w miasteczkach, ale za­
wiązując pomiędzy sobą spółki do handlu z za­
granicą, jak  zakładają mleczarnie i młyny spół- 
kowe i t. d.

Rolnictwo z każdym rokiem się podnosi 
i drobnym  rolnikom, którzy nie potrzebują  
dużo rąk roboczych—daje coraz więcej zysku.

Gospodarz prawdziwie zamiłowany w swej 
pracy—powinien iść za postępem  w rolnictwie 
i o wszystkiem wiedzieć, co ludzie wprowa- 

j dzają nowego, by módz to zbadać i doświad­
czyć, czv ono się nadaje do jego gospodar- 

I stwa;—a bez oświaty jest to niemożliwe.
Córkom waszym, Bracia, też nie żałujcie 

oświaty.
Dotychczas dbaliście tylko o to, by córka 

umiała krowy wydoić, dopilnować inwentarza 
i ugotować strawę; — i to już  było całe jej 
wykształcenie. Jeśli do tego jeszcze miała 
trochę posagu, byliście już spokojni, że ry ­
chło wyjdzie zamąż.

A przecież na dobrej i mądrej gospody­
ni cały dom stoi. O d niej zależy przyspo- 

, rzyć dobytek  w domu, lub go zrujnować. 
Jeżeli mąż będzie miał oświatę, a żona zosta­
nie ciemną i g łupkow atą—na nic jego  zabie­
gi i prace; nigdy nie będzie miał w niej p raw ­
dziwej pomocnicy i przyjaciółki. Często się 
zdarza między dziećmi waszemi, że córki m a­
cie mądrzejsze od synów. Zaniedbać ich 
oświatę nie wolno wam. Jeśli widzicie, że 
m ają zamiłowanie prawdziwe do gospodar­
stwa, dajcie im chociaż tyle oświaty, żeby 
umiały dokładnie rachunki i naukę czytania 
i pisania, żeby poznały wzorowe sposoby go ­
spodarstwa domowego, hodowli inwentarza 
i drobiu; nowoczesne sadownictwo i w arzy­
wnictwo też, żeby nie były im obce,—słowem 
żeby się wykształciły na rozumne i skrzętne 
gospodynie, które potrafią i dzieci wycho­
wać i dobrobyt w domu powiększyć.
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P ra w d z iw y  N auczyc ie l  ludzkości.
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mm
Assyżu.

Miłości, m iłosierna, d laczego 
m nie tak zraniłaś? S e rce  m oje, z ło ­
na w ydarte , traw i p łom ień ognisty; 
n ie  m a dla niego ani przytułku, ani 
ucieczki, je s t bow iem  uw ięzione; 
topi się n iby  w osk w  ogniu; żyja.c 
— kona; tęskni bez ustanku; p ragn ie  
uciec, a zna jdu je  się pośród  pło-

3-ci K an tyk .

W  trw ogach, n ieb ezp ieczeń ­
stw ach, w ątpliw ościach i u d ręc ze­
n iach serca, w zyw ajcie M aryi i m yśl­
cie o Maryi; n iech  O na będzie 
zaw sze w  se rcu  i na ustach  w a­
szych.

M yśli, 15.

O Boże mój i w szystko moje! 
Czem że ja  je s tem ? Ja, n ędzny  ro ­
baczek, k tó rego  ra c z y sz j w zyw ać 
do służby T w ojej. P ra g n ę  Cię m i­
łować... O ddałem  C ijw 'całości se rce  
i ciało m oje; a jed y n enT pragn ien iem  
m ojem  (jeżeli (mogę to uczynić) jest: 
je szcze  w ięcej dla C iebie uczynić.

M odlitiva  codzienna.

Jeże l i  zaś widzicie, że  córka  w asza je s t  
p raw dziw ie  zdo lna do nauk i i p rag n ie  p o ­
święcić się dla d o b ra  bliźnich i p raco w ać  dla 
nich jak o  nauczycie lka , ochron ia rka, lub  k ie­
row niczka  rozm aitych  ro b ó t  kob iecych  w za ­
k ładach  rękodzie ln iczych  i dob ro czy n n y ch ,— 
weźcie szczerze  do se rca  to  je j p rag n ien ie  
i nie ża łujcie grosza, b y  j ą  w ykszta łc ić .  Z a ­
m iast  posagu , k tó ry  ciułacie d la  niej,  użyjcie 
te  p ien iądze n a  jej n aukę ,  a spełnicie  w te d y  
swój św ię ty  o b o w iązek  w zg lęd em  dziecka

i w zg lędem  społeczeństw a. Miłość w aszej 
córki i w dzięczność  wielka b ę d ą  dla 
W a s  p ra w d z iw ą  n ag ro d ą  za to.

Sam i B rac ia  wiecie, jak  dużo u  nas  
w P o lsce  j e s t  rzem ieśln ików  ta k  zw anych  
„partaczy", a j a k  m ało  takich, k tó rzy b y  
rzeczyw iście  dobrze  znali sw o je  rzem io ­
sło. P rzy c zy n ą  teg o  je s t  ty lko  b ra k  
oświaty.

O d d a ją  rodzice ch łopaka  do term inu , 
najczęściej do m a js t ra  tandeciarza, nie 
licząc się często n a w e t  z tern, czy syn 
ich okazu je  chęć do te g o  zaw odu , jaki 
m u  obrali — i m yślą, że ju ż  wypełnili 
wszystko , co było po trzeba .  W y r a s ta  p o ­
tem  ch łopak  i zosta je  tak im  w łaśn ie m a j­
s trem  „partaczem ", co ledw ie  m oże  się 
w yżyw ić i żadnej  ro b o ty  po rządn ie  nie 
w ykona .

(C. d. n.)

Z życia Maryawickiego.
Rekolekcye w  Pabianicach.

Pabian ice , miasto fabryczne  w  ziemi 
p io trkow skiej ,  — to je d n a  z ostatnich co 
do czasu p lacó w ek  ruchu  M aryaw ickiego .

M aryaw ityzm , rzec m ożna, je s t  tu 
dop iero  w okresie  organ izacy jnym .

Nie zb y t  liczni do tąd  zw olennicy  
od rodzen ia  d u ch o w eg o  w ed łu g  n ieb iań ­
skich zasad  E w angeli i  św. w  P ab ian i­
cach  doczekali się n iedaw no  rekolekcyi,  
jak ie  w tym  czasie od p raw ia ją  się po 
wszystkich  parafiach M aryawickich.

P odąży li  też  na  nie ochotnie  do
sw eg o  kościółka.

P rzew o d n iczy ł  re k o le k cy o m  O. B iskup 
M. J. P róchn iew sk i,  k tó ry  w ieczorem  w so­
bo tę  18 stycznia  w ygłosił  w s tęp n ą  konferen- 
cyę o p o trzeb ie  p o k u ty .  T e g o  dnia i n a s tę ­
pnych  prócz m ie jscow ych  M aryaw itów , m ożna 
było dos trzedz  w  kościele wiele osób obcych, 
zw ab ionych  c iekaw ością  lub szukan iem  praw dy .

W  niedzielę, pon iedzia łek  i w to re k  przed 
po łudn iem  i po  połudn iu  lub w ieczorem , s to ­
sow nie do tego , k iedy dla ludzi było n a jd o ­
godniej, O. B iskup  w sw ych  n aukach  poruszał 
tem a ty  o P an u  B ogu  i wielkiej Jeg o  miłości
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K oś c ió ł  w  P a b i a n i c a c h .

ku ludziom okazanej w  dziele Stworzenia, O d­
kupienia i udzielenia im ostatecznego Miło­
sierdzia we Czci Przenajświętszego Sakram en­
tu i wzywaniu Pomocy Maryi. Mówił o wielkiej 
niewdzięczności ludzkiej ku Panu Bogu, oka­
zywanej przez jaw ne  gwałcenie Jego  Boskich 
przykazań; tłómaczył potrzebę oczyszczenia 
się z grzechów przez należytą, szczerą spo­
wiedź z całego życia; wreszcie przekonyw a­
jąco dowodził, że tylko w ytrwałe służenie 
Panu Jezusowi objawiające się przez wypeł­
nianie Jego W oli Najwyższej, a zwłaszcza 
przykazań miłości Boga i bliźniego daje pra­
wdziwą a tak  upragnioną przez wszystkich 
wolność człowiekowi.

Po tej nauce we wtorek późnym wieczo­
rem  rozpoczęła się spowiedź rekolektantów 
z całego życia, której słuchało oprócz O. Bi­
skupa czterech kapłanów, przybyłych z innych 
parafii. W  środę o 8 godzinie O. Biskup od­
prawił uroczystą Mszę Św., podczas której 
większość wyspowiadanych przystąpiła do 
Komunii Św., inni z powodu zajęć w fabry­
kach przychodzili do Komunii Św. wcześniej.

Razem wyspowiadanych i komunikujących 
okazało się przeszło 60 osób.

Po tern nabożeństwie i ostatecznem rze- 
wnem a nad wyraz serdecznem  przemówieniu 
O. Biskupa, które słuchających do łez pobu ­
dziło, odbyło się Bierzmowanie, do którego 
przystąpiło 18 osób.

S ku tek  rekolekcyi okazał się bardzo 
wielki.

Dotychczasowi czciciele Pana Jezusa w Ho- 
styi Ukrytego i naśladowcy Jego  życia zostali 
utwierdzeni na tej drodze, jako jedynie p ra­
wdziwej i zbawiennej, i ożywieni na duchu 
do czynienia wszelkich wysiłków dla osiągnię­
cia zjednoczenia się z Boskim Oblubieńcem 
dusz w uczuciu rzeczywistej- miłości. Z po ­
stronnych osób, wsłuchujących się w czasie 
rekolekcyi, w głębokie i przekonywające nau­
ki O. Biskupa 12 jawnie wypowiedziało się 
za Maryawityzmem i przystąpiło do S a k ra ­
mentów Świętych.

Z żalem żegnaliśmy odjeżdżającego z P a ­
bianic O. Biskupa, który nas jako najmłodsze 
swe dzieci duchowne przyrzekł polecać

W IA D O M O ŚC I MARYAW1CK1E
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w swych modlitwach Panu Bogu, byśmy 
w dalszem życiu naszem godnie nosili nazwę 
maryawitów, to jes t  na podobieństwo Maryi 
czcili i miłowali calem sercem  Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa, prawdziwie żyjącego dla 
naszego dobra i szczęścia w Przenajśw ięt­
szym Sakramencie.

Iżycia religijnego innych 
Kościołów.

Z prasy staro-katolickiej.
W e  wszystkich peryodycznych w ydaw ni­

ctwach staro-katolickich, w każdym  niemal 
As tych pism, zamieszczane bywają  dłuższe, 
lub krótsze sprawozdania z życia i działalności 
maryawitów.

Najdrobniejszy szczegół naszego żyćia 
społeczno-religijnego serdecznie ich interesuje 
i natychmiast o takow ym  czynią w swych 
pismach braterską  wzmiankę. Prawdziwie 
i stokrotnie w ynagradzają  nam Starokatolicy 
wszystkich krajów za te obelgi i fałsze, 
których nam nie żałują właśni współbracia 
w Polsce.

Jest  to naszą, wśród tysiącznych p rzy­
krości, pociechą serdeczną, której zamilczeć 
niepodobna.

Z szeregu w ydaw nictw  biorę np. szwaj­
carskiego „Der Katholik“. W  Ar£ 3 tego pi­
sma (z roku bieżącego) zamieszczony jest 
piękny artykuł o p r a s i e  m a r  y a w i c k i e j, 
której Starokatolicy przypisują wielkie zna­
czenie i takow ą chętnie sami czytają. W ielu 
z nich rozumie dobrze po polsku, a dla nie- 
znających języka naszego są zamieszczane 
tłomaczenia, sprawozdania. W  kalendarzu 
szwajcarskim tłomaczona jes t  nasza powiastka 
„Święto ludowe", przez ks. Absengera.

Szczególną uw agę Starokatolicy zwrócili 
na nasze rekolekcye, na rok odnowienia, który 
przeżywam y. W iedzą  o tem, jak  usiłujemy 
wyrwać się z chaosu przygotow ań—1 wstąpić 
ostatecznie na jasną drogę doskonałości ży ­
ciowej.

■ Miło jest czytać nam maryawitom o tem, 
i jak  Starokatolicy wszystkich krajów trzym ają 

z wielką uwagą rękę sw ą na pulsie naszego 
życia religijno-społecznego. W idać z ich sp ra­
wozdań licznych, jak  ciekawie wsłuchują się 
i wpatrują  w to, co my mówimy, co mjr ro- 

j  birny i jak  m y myślimy. Z całą życzliwością 
j podkreślają  program  naszego pisma, którjr im 
I się bardzo podobał—i szczerze życzą naszej 

Redakcyi powodzenia w pracy nad urzeczy­
wistnieniem chwały Bożej i szczęścia ludzi 
na ziemi.

Na tem miejscu wzajemnie i nasza Re- 
dakcj'a składa bratniemu Kościołowi S ta ro ­
katolików serdeczne pozdrowienia i życzenia, 
jakie dla nich prawdziwie żywimy.

Zaznaczam y również, że w Hollandyi 
prócz licznjmh spraw ozdań o naszej działal­
ności w piśmie „De Oud-K atholick“, odbył 
się w Hilversum  w stowarzyszeniu „Vita Nou- 
o v a“ ciekawy odczyt o m arjTawitach.

Redakcyą nasza od czasu do czasu będzie 
się s tarała zaznajamiać naszych Czytelników 
z tem, co o nas mówią i myślą za granicą.

R.

Dawniej i dzisiaj.

Przed 50-ciu laty, gdy były kasowane 
| klasztory w kraju naszym, z kolei wypadło 

i na mnie dać furmankę a nawet i samemu 
furmanić w wywożeniu zakonników.

Jechaliśmy do Kałuszyna—bjd to pierw- 
s z j r  etap. S tąd  inne furmanki miały ich wieść 
przez Nowomińsk do W arszaw y, następnie 
dalej i tak  aż do Marjmmpola w Suwalskiej 
gubernii.

Było to w zimie.
Koń rączy na ostro kuty  biegł szj^bko, 

inne furmanki dążyłj- za nami.
W iozłem  zakonnika ze Skórca (pow. S ie ­

dlecki) w białym habicie. Bjd to mężczyzna 
otyły wieku średniego w okularach.

Snać rozumiał on, że w sercach naszego 
ludu niemasz dla nich sympatyi i wdzięczno­
ści, bo kopał mnie nogami w plecj' i krzy­
czał: „Cieśzyta się, złodzieje, że nas wywożą!" 

Nie ukradłem  ja  im nic, raczej oni ludo- 
j  wi Wykradli praw dziw ą wiarę i rozum, a ob-
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^ D o m  lu d o w y s  budynek szkolny w  Pabianicach.

darzyli zabobonami i ciemnotą. Nje cieszy­
łem się też z wywożenia zakonników, bo 
nawet nie rozumiałem, że to wola Boża i słu­
szna kara za ich odstępstwo od ducha zakon­
nego, a pójście za zwyczajami grzesznymi 
świata; nie cieszyłem się — tern bardziej, że 
trzy dni z końmi musieliśmy pod gołem nie­
bem  czekać na nich na poczcie w Mingosach '). 
Czułem jednak  i ja, że ci zakonnicy nie zje­
dnali serc naszych dla siebie i bez żalu roz­
stawaliśmy się z nimi.—

Minęły lata.
Nastał rok 1906.
Ja  ongi młody, dziś pochylony ku ziemi, 

z siwizną na głowie, nauczony nie z książki, 
ale życiem, bez żalu rozstałem się z hierar­
chią rzymską. Z radością przyjąłem wieść 
o klątwie papieża na nas rzuconej, bo znałem 
życie duchowieństwa, a miałem do tego wiele 
sposobności, jeżdżąc z księżmi i załatwiając 
rozmaite ich interesa.

Jeszcze przed nastaniem Maryawityzmu, 
nieraz siedząc wieczorem na przyzbie, pogrą­
żony w smutnej zadumie, wpatryw ałem  się 

-"•w przyszłość, mówiąc sobie w duchu: „tak 
dłużej być nie może. Z czasem Bóg da odmianę!"

Doczekałem się, Bogu dzięki, odrodzenia 
Kościoła i podwyższenia Imienia Chrystuso- ' 
w ego—i to jes t  radością moją.

b  Po w ybudow aniu  kolei T erespo lsk ie j pocztę 
w  M ingosach skasow ano.

Lecz, niestety, i teraz nie jestem  zupeł­
nie wolny od cierpień. Ci, którzy w wielu 
razach byli mi zgorszeniem i dziś mnie ścigają.

Mam dzieci kilkoro. Między nimi są Ma- 
ryawici, postępowi i Rzymscy-Katolicy. P o ­
stępowi są rozumniejsi, a córka rz.-katolicka 
w dniach ostatnich boleśnie zraniła moje se r ­
ce ojcowskie, choć i ją  z pracy rąk swoich 
wyposażyłem.

Oto, dowiedziawszy się, że ona, nie ro- 
zumiejęc Maryawityzmu, g łupstwa mówi, 
chciałem ją  upomnieć i pouczyć. W  tym ce­
lu poszedłem do nich, lecz ona nie chciała 
ze mną rozmawiać, tylko mi powiedziała: 
„ksiądz mi powiedział, że ja  już ojca nie mam".

Lzy popłynęły mi z oczu.
Pomyślałem  sobie tylko: „Dobrze uczy­

niłem, żem został Maryawitą i opuścił rzym ­
skie duchowieństwo, boć oni opuścili P. J e ­
zusa, zapierając się Go nie tylko słowami, 
ale i czynem nawet." Franciszek Rybak.

M aryawita.

Odwiedziny 
gospodarki postępowej.

(O pow iadanie rolnika).

Czytaliście w zeszłych numerach, drodzy 
Bracia rolnicy, jak  to gospodarują  na małych



136 W IA D O M O ŚC I M A R Y A W I CK IE N° 9

działkach gospodarze zagranicą, dzięki oświa­
cie, która tam wy'soko stoi. Ale chwała Bo­
gu i u nas powoli ten ruch postępow y w go ­
spodarowaniu zaczyna kiełkować, i u nas 
biorą się, choć jeszcze nielicznie, ale już  biorą 
się do innego sposobu gospodarowania, by 
sobie zapewnić lepszą przyszłość. Oto opo­
wiem W am , czytelnicy, moje wrażenia, jakich 
doznałem, zwiedzając gospodarkę postępową.

W ypadło  mi zeszłego lata, jakoś w poło­
wie lipca, odwiedzić m ego wuja. O d  rodziny 
mojej wiedziałem, że -doskonale gospodaruje, 
ale ciekawy byłem  sam swemi oczyma obe j­
rzeć jego gospodarkę, żeby się naocznie prze­
konać i z W am i drodzy czytelnicy podzielić 
swemi spostrzeżeniami. Pamiętam, już lat 14, 
jak  wuj mój kupił włókę gruntu  średniej w ar­
tości, piaszczystego ze staw em  i młynem za 
5 tysięcy rubli w okolicy' N.-Mińska. W s z y ­
stko to było .zapuszczone, spustoszone, w yja­
łowione. Dawniejszy gospodarz nie mógł się 
jakoś na swej gospodarce utrzymać, więc ją  
sprzedał wujowi.

W ypuściwszy ' młyn w dzierżawę, wuj mój 
z całym zapałem i energią młodego gospo­
darza wziął się do pracy. S taw  wyszlamował; 
szlam rozrzucił na piaszczystymi górzystym 
brzegu, aby nim doprawić grunt pod  ogród; 
i na 3 morgach posadził piękny ogród. Mądrą 
gospodarką mleczną poprawił dochody. Grunt 
podniósł do wysokiej kultury, nie szczędząc 
sztucznych nawozów; zapuścił ryby; założyd 
pasiekę — słowem, we wszystkich odłamach 
gospodarkę doprowadził do możliwej dosko­
nałości. Obecnie gospodarka ta jes t  w tak 
wysokiej kulturze, że szacują ją  na 40 tysięcy 
rubli—i daje bardzo poważny dochód. A jaka  
przyczyma tego? Oto ta, że wziął się do niej 
człowiek oświecony, rozumiejący, jak  w dzi­
siejszych czasach należy' gospodarować, że 
dziś trzeba zamienić nasze g o s p o d a r k i  
z b o ż o w e ,  w których* głównie siejemy' zbo- 

- że, na g o s p o d a r k i p r z e m y s ł o w e ,  w któ- 
rychby wszystkie gałęzie gospodarstwa da­
wały znaczny dochód.

Kiedy zajechałem przed obszerny nowo- 
pobudow any m urow any dom na wzniesieniu 
w pobliżu stawu, zastałem właśnie wuja, jak  
z 2 parobkami jechał łódką wzdłuż brzegu 
staw u i czemściś był zajętym Powitałem go 
zdaleka wesoło i.zapytałem , co robi. — „Kar­

mię ryby  — odpowiedział — ale już blizko 
południe, więc zaraz dokończę roboty i będę 
ci służył.“ Rzeczywiście, parobcy, trzymając 
worki z łubinem, powoli wysiewali go w w o­
dę. Za niedługą chwilę nadszedł wuj i, p rzy­
witawszy' się serdecznie, zaprosił zaraz na 
obiad. Przy obiedzie rozmawialiśmy, rzecz 
prosta, o jego gospodarstwie.

„Należę, mówi. do. spółki rolniczej w na- 
szem mieście i biorę w niej czynn_v udział, 
poświęcając się dla naszego Indu, któremu 
tak trudno przejrzeć na oczy i podźwignąć 
się ze starej ru tyny  ojców, z ospałości i nie­
chęci do wszelkich nowości i wszelkiej dzia­
łalności; ale powoli ludzie się u nas budzą, 
widząc wyraźnie rozmaite korzyści, jakie od­
noszą ze spółki. Tu,' sąsiedzi moi gospodarze 
patrzą na moją gospodarkę i wszystko w po ­
dobny sposób urządzają. Ot, np. kupiłem 
centryfugę, bo bez niej nie można gospoda­
rować w gospodarstwie mlecznem; otóż kiedy 
zobaczydi, jak  dużo śmietany sprzedaję p rze­
kupniom i jak  mi płymie z tego ciągle świeży 
grosz, zaczęli do mnie przychodzić i chcieli 
płacić po 2 kop. od garnca, aby' tylko z wi­
rówki korzystać i śmietanę odciągać. W y ­
znaczyłem kopiejkę, ale kiedy mi się naprzy­
krzyło to ich ' przychodzenie, odmówiłem im
1 radziłem sprowadzić sobie każdem u centry­
fugę. S ą  przecież dobre, a tanie centryfugi, 
np. wirówka „D om o“, która kosztuje 28 rubli, 
f rzeczywiście, zaczęli sobie sprowadzać cen­
tryfugi i obecnie każdy- gospodarz, m ający
2 lub 3 krowy, posiada własną wirówkę, wi­
dząc wyraźnie, jak  mu się to opłaca."

Przychodzą też do mnie po ocet, wina 
i miody, które wyrabiam. Ale spróbuj m o­
jego wina, bo właśnie jes t  po obiedzie. W iem , 
że nie pijesz, ale spróbuj dlatego tylko, że­
byś wiedział, jaki smak m ają i porównał je 
z prawdziwemi winami." Spróbow ałem  trochę 
wina—rzeczywiście, wy-borne, mocne, Smaczne, 
jak najlepsze wino. „Moje wina wszędzie 
biorą, ciągnął wuj, i do miasta, i gospodarze 
ze wsi, bo jest bardzo tanie; nawet proboszcz 
miejscowy poleca je dla chorych."— „A z cze­
go wuj je  wyrabia?" zapytałem. — „Z ow o­
ców — wszystkie lepsze owoce wywożę do 
miasta lub do W arszawy, a gorsze i opadki, 
by się nie marnowały, przemieniam na wina 
i octy—a spróbuj octu mego w yrobu—prawda,
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jaki sm aczny. Po  z ło tem u sp rzedaję  bu te lkę  
i nas tarczyć  nie m ogę, w szystek  sąsiedzi g o ­
spodarze  rozbiera ją .  Z ap ro w ad zę  cię do p rz y ­
budów ki, to ci pokażę ,  j a k  się rob ią  te  w in a .“ 
M ówiąc to, zaprow adz ił  mię wuj do m u ro w a ­
nej p rzybudów ki,  w  której  stało kilkanaście 
dużych  b a lo n ó w —i począł pokazyw ać  miody 
i w ina — jed n e  jeszcze nie s ferm entow ane, 
d ru g ie  w połow ie  fe rm entacyi,  inne już sfer­
m en to w an e ,  ale jeszcze  nie w y k la ro w an e—  
inne wreszcie już  w y k la row ane , go tow e do 
uży tku .  P rzy tem  zaczął objaśniać , ile cukru 
trzeb a  dodaw ać ,  żeb y  wino było  w ytraw ne, 
półslodkie lub słodkie, w reszcie  pokazał mi 
ręczne maszynki, s łużące do fabrykacyi win.

(C. d. n.)

Posąg Tem idy.

Prawo i sądy.
Z najom ość  p r a w  obow iązu jących  i w ia­

dom ość, jak ie  s ą d y  w kra ju  spraw iedliw ość

w ym ierzają ,  są  konieczne dla k ażd eg o  członka 
społeczeństw a.

R ozszerzenie  po jęć  p raw n y ch  pośród  ma- 
ry aw itó w  będzie miało ten d o b ry  sku tek ,  że 
z jednej s trony  każdy  z nas  dowie się: jak ie  
m u  p rzy s łu g u ją  praw a, a z d ru g ie j— uśw ia­
domi się dow odnie: jak ie  ciążą na k ażd y m  
z nas obow iązki w zg lędem  spo łeczeńs tw a  i p o ­
szczególnych  osób. S po łeczeństw o , członko- 
wie k tó reg o  św iadom i są  sw ych  p raw  i w iedzą
0 ciążących n a  nich obow iązkach , m o g ą  się 
p raw id łow o  rozwijać, un ikając  wielu najnie- 
p o trzebn ie jszych  kłopotów  i strat.

P rzy jrzy jm y  się więc c iekaw ie całem u 
sys tem ow i praw , ab y  sam em u poznać ch o ćb y  
e lem e n ta rn e  zasady  sądow nic tw a  i w p o trz e ­
bie um ieć sobie zaradzić bez p o k ą tn y ch  d o ­
radców , lub złej woli obrońców . D o  tego  
celu dojść m o żem y  przez ludow y, p o p u la rny  
w ykład ,  k tó ry  m oże zachęcić nasz ogół m a- 
ryaw icki do w ta jem niczen ia  się w tak  w ażn ą  
gałąź w iedzy, j a k ą  je s t  p raw o.

Nie zam ie rzam y  was, Bracia, kształcić na  
p raw ników , bo n a u k a  p ra w a  je s t  o b sze rn ą
1 trudną ,  chodzi nam  o to tylko, ab y  ogól 
nasz m aryaw ick i nabra ł  p ew n y ch  po jęć  z dzie- 
dżiny sąd o w n ic tw a  i m ógł sobie radzić p ra ­
ktycznie, g dy  tego  zajdzie po trzeba ,  a radzić

! sobie bez om yłek  i narażen ia  sw ych  in tere­
sów  n a  szw ank, zw łaszcza w tedy , k iedy nie 
m a się możności zaradzić  specyalis ty , a dla 
zabezp ieczen ia  p raw  uczynić coś natychm iast 
należy.

W  nas tępne j pog ad an ce  w yjaśnim y: jak ie  
■ p ra w a  u nas o b ow iązu ją  i jak ie  są  sądy  w kraju 

naszym.
Rci'lca prawny.

Kronika.
K R A JO W A .

—  U r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u s z o w e .  
Ogłoszono zatwierdzony Najwyżej ceremoniał 
uroczystego świętowania 300-lecia panowania 
Domu Romanowych. W ed łu g  ceremoniału, 
we wszystkich świątyniach i cerkwiach pań­
stwa będą odprawione nabożeństwa uroczyste 
i modły dziękczynne. Po skończeniu nabo­
żeństwa, odczytany zostanie Manifest N ajw yż­
szy. Przed rozpoczęciem nabożeństw, do so­
borów przyjdą z cerkwi miejskich procesye
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krzyżowe. Po nabożeństwie i modłach we 
wszystkich świątyniach i cerkwiach rozpocznie 
się bicie w dzwony, które będzie trwało dzień 
cały, zaś we wszystkich załogach odbędą się 
-parady wojskowe.

6 marca o g. 8 r. 21 wystrzałów z twier­
dzy petersburskiej oznajmi Petersburgowi, że 
ma się odbyć uroczyste świętowanie 300-lecia 
panowania Dom u Romanowycb. Nabożeństwo 
w soborze Kazańskim odprawione zostanie 
przez metropolitę petersburskiego i ładoskiego. 
leli Cesarskie Moście Najjaśniejszy Pan, Naj­
jaśniejsza Pani, Następca Ćesarzewicz i W ielkie 
Księżniczki raczą udać się z pałacu Zim ow e­
go do soboru Kazańskiego. Na drodze p rze­
jazdu Najwyższego z pałacu do soboru, u s ta ­
wione będą szkoły wojskowe i wojska. Po 
nabożeństwie Najjaśniejsi Państw o raczą w ró ­
cić do pałacu Zimowego. Dn. 6, 7 i 8 marca 
będzie się odbywało składanie życzeń Ich 
Cesarskim Mościom w pałacu Zimowym. 8-g'o 
m arca w pałacu Zimowym odbędzie się przy­
jęcie przez Najjaśniejszego Pana starostów 
włościańskich i innych przedstawicieli ludności 
włościańskiej, ' poczem zaproszeni oni zostaną 
na obiad dworski. 7 marca w teatrze Maryj- 
skim urządzone będzie przedstawienie galowe. 
6 marca odbędą się zabawy ludowe. 8 marca 
w pałacu Zimowym odbędzie się obiad g a ­
lowy dla zaproszonych osób Dworu N ajw yż­
szego. Z pokojów wewnętrznych nastąpi 
wyjście Najwyższe do stołu obiadowego.

— O b w ie  s z c ze n ią  p r z e d s i ę b i o  r s tw .  
Minister skarbu złożył Durnie państwowej 
projekt ustaw y o sposobie ogłaszania obo­
wiązkowych obwieszczeń przez przedsiębior­
stwa, zobowiązane do sprawozdań publicznych. 
In ic ja tyw a tego projektu wyszła od rady zja­
zdu przedstawicieli przem ysłu i handlu, sama 
zaś spraw a była wielokrotnie poruszana przez 
liczne towarzystwa akcyjne, uskarżające się 
na brak jednolitości i dokładności dzisiejszych 
przepisów, W  nowym projekcie minister pro­
ponuje, by odtąd wszelkie obwieszczenia obo­
wiązkowe były zamieszczane w miejscowej 
gazecie gubernialnej, a nadto w „Gońcu urzę­
dowym" oraz w jednem  z dwóch pism: „Wie- 
stnik finansów", albo „Torgowo-Prom yszlen- 
naja Gazieta" w Petersburgu.

Do rzędu obwieszczeń obowiązkowych 
należą, jak wiadomo, obwieszczenia o rozpo­
częciu działalności tow arzystw  akcyjnych, 
o prolongacie terminu zebrania kapitału akcyj- 
nego, o terminie zapisu na alccye, o terminie 
zgiomadzeń ogólnych i o likwidacyi przed­
siębiorstwa. Tow arzystw a i instytucve kre­
dytowe naclto winny obwieszczać o ’ każdej 
emisyi papierów procentowych, o bilansach, 
o stopie pobieranego procentu, o warunkach 
wkładów, o zagubieniu dowodów i t. d.

Dla przedsiębiorstw, których operacye 
mają cechę czysto miejscową i redukują  się 
do niewielkiego tery toryum  (np. towarzystwa 
wzajemnego kredytu, lombardy miejskie i in­
ne) wystarczać będą miejscowe gazety gu- 
bernialne, gdy chodzi o' drobne fakty, jak 
zagubienie kwitu depozytowego, licytacya itp.

W  razie unikania obwieszczeń obowiąz­
kowych, Izby skarbow e mają ściągać od da­
nego. przedsiębiorstwa opłatę za w ydrukow a­
nie ogłoszeń, a nadto przedsiębiorstwo płaci 
grzywnę do 50 rub.

Nowe prawo ma rozciągać się i na te 
obwieszczenia, które obecnie czynione są t ry ­
bem, przewidzianym w sta tu tach poszczegól­
nych przedsiębiorstw handlowo - przem ysło­
wych, kredytowych i ubezpieczeniowych. 
Natomiast nowe prawo nie będzie stosowane 
do ogłoszeń o zwinięciu przedsiębiorstw ubez­
pieczeniowych i kredytowych, bądź w skutek  
upadłości, bądź bez jej ogłoszenia, jak rów ­
nież o zwinięciu przedsiębiorstw handlowo- 
przemysłowych z powodu upadłości, w k tó ­
rych to wypadkach i nadal będą stosowane 
przepisy praw odaw tze  dziś obowiązujące.

Umieszczenie ogłoszeń, obowiązujących 
w innych wydawnictwach, oprócz wskazanych 
przez projekt, jes t  dozwolone. Jednakże sku ­
tki praw ne następują od czasu ukazania się 
ostatniego obwieszczenia w wydawnictwach, 
wskazanych przez projekt.

— S z k o ł y  p r y w a t n e .  Komisya Rady 
państw a przyjęła trzy poprawki do projektu
0 szkołach prywatnych. W ed łu g  poprawki 
pierwszej, kurator okręgu usuwa nauczycieli 
bez podawania motywów; według drugiej— 
w razie zaburzeń w szkole p ryw atne j—szkoła

i  bezwarunkow o zostaje zamknięta; zaś trzecia 
wprowadza ograniczenia, t. j., nie daje wszy­
stkich praw szkół rządowych wychowańcom 
szkół prywatnych, którzy zdają egzamin rzą­
dowy na maturę.

—  B o j k o t  t o w a r ó w  r o s y j s k i c h .  
Łódzki komitet giełdowy otrzymał ciekawe 
dane o bojkocie towarów rosyjskich w Czifu
1 Girinie, nadesłane przez tamtejszych kon­
sulów rosyjskich.

Zgodnie z doniesieniem w ice -konsu la  
w Czifu, okres w którym  prowadzono agita- 
cyę za bojkotem należy do najdogodniejszj'ch 
dla zbytu towarów rosyjskich, cieszących się 
głównie popytem w Czifu t. j. wyrobów ba­
wełnianych a głównie perkali, ponieważ w cią­
gu miesięcy zimowych towar ten jes t  dow o­
żony w ilości bardzo ograniczonej.

Kupcy chińscy, posiadający znaczne za­
pasy towarów rosyjskich, pierwsi z powodu 
bojkotu ponieśliby straty  poważne. W ed łu g  
wers}^ sami oni prowadzili krecią wojnę prze­
ciw bojkotowi, dzięki czemu nie dał on re-
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zu lta tów  bardzo  złych, zw łaszcza w s tosunku  
do tej ka teg o ry i  to w aró w  rosyjskich.

Z resztą ,  te  sam e uw agi s tosu ją  się i do 
pozosta łych  g a tu n k ó w  tow arów  rosyjskich. 
P rz e c iw 'b o jk o to w i  rozpoczę ła  ene rg iczną  ak- 
cyę m ie jsco w a ag e n tu ra  firmy Emil Cindel, 
żądając  od firm b o jk o tu jący ch  n a tychm ias to ­
w ego  zap łacen ia  w szystk ich  weksli i r a c h u n ­
ków, grożąc w  razie p rzec iw nym  a resz to w a­
niem m ają tk u  za p o śred n ic tw em  konsula  
rosy jsk iego .  D o teg o  ś ro d k a  jed n ak  trzeba  
się było uciec ty lko  raz jed en ,  przyczem  g ro ­
źba  sp raw iła  n a ty ch m ias t  re a k c y ę  pożądaną.

Co się tyczy  o k rę g u  G ir iń sk iego  to i w nim, 
ja k  donosi 'k o n su l  rosyjski z Girinu, także 
ogłoszono bojkot to w aró w  rosyjskich, lecz nie 
miał on p o w o d zen ia  i hande l to w aram i ro sy j­
skimi nie ucierpiał.

— S p r a w y  f i n l a n d z k i e .  Pos łow ie : 
M echelin  i W r e d e  wnieśli do se jm u  p e tycyę  
w sp raw ie  o p raco w an ia  p ro je k tu  ak tu  p a ń ­
s tw o w eg o ,  k tó ry b y  reg u lo w a ł  stosunki między 
C esa rs tw em  i W ielk iem  K sięs tw em  Finlandz- 
kiern. A u to rz y  pe tycy i  m a ją  zam ia r  zyskać 
zred ag o w an ie  p ro śb y  najpoddann ie jsze j ,  do 
k tó re j  d o łączonyby  został o p ra co w an y  przez 
nich p rog ram . P rzy p u szcza ją  oni, że sejm  
po w in ien  w ejść  z p rzed s taw ien iem  najpoddań- 
szem  o w yznaczen ie  kom isyi d la  rozw ażenia  
tej sp raw y , tak, ab y  p ro jek t  m ó g ł  być  p rzed ­
s taw iony  do uznan ia  N a jw yższego , a następnie

NARESZCIE!...
(Szkic pow ieściow y.)

(C. d.)

H o ry zo n t  życia p. Karola, ściśle do tąd  
zam kn ię ty  w szczupłych ram ach  soleckiej 
ograniczoności, w duszy, w w y o b raźn i  jego  
przedziw nie  rozszerzał się, po tężnia ł.

Uczuł n iezah am o w an ą  p o trze b ę  — zrobić 
jakiś s tan o w czy  krok, k tó ry b y  rzeczow o do ­
w iódł m u, że ży je  w nim jeszcze  siła wyższa, 
m o cą  k tórej będzie m ógł p rzep ro w ad z ić  wielką 
re fo rm ę życia, i osiągnąć rezu lta ty ,  godne  
p raw d z iw eg o  celu człowieka.

S ta re  m ieszkanie , s ta re  w aru n k i  życia 
s ta ły  w p ierw szym  rzędzie n a  przeszkodzie  
dla jeg o  now ych p rób  idealnych. Należało 
tak o w e  u su n ąć— przen ieść  się p rzed ew szy s t-  
kiem na inny teren , pośród  inne, idealniejsze 
otoczenie.

G eografię  rodzim ą znał słabo. Prócz kilku 
miast polskich i kilku z a k ą tk ó w  w iejskich—
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przes łany  do R ad y  p ań s tw a  i D u m y , oraz do 
S e jm u  finlandzkiego.

— T  o w. o p i e k i  n a d  w y c h o d ź c a  m i. 
T ow . opieki nad  w ychodźcam i w obec  zw ykle  
w zm ag a jąceg o  się ruchu  em ig racy jn eg o  na 
wiosnę, zw raca  się do ca łego  ogółu  naszego,

l aby  uśw iadom ił k an d y d a tó w  na w ychodźców  
i p rzed  w yzysk iem , jak i ich czeka  od ag e n tó w  

em ig racy jn y ch  w różn o ro d n y  sposób  osza ła ­
m iających 'c ie m n y  ogół. Prócz tego  są  oni 
zaw sze w zm ow ie z p rzem ytn ikam i,  a kto 
doliczy w yda tk i  jak ie  em igran ta , jad ąceg o  bez 
paszportu,' sp o ty k a ją  zagranicą , ten pojmie, 
że p rzem y can ie  zawsze drożej w y p a d a  i w ię ­
cej ściąga kłopotu, niż w yrob ien ie  paszportu . 
M ożna być p rzy tem  okradzionym  przez prze 
m ytn ików , a n aw e t  zas trze lonym  przez straż  
pograniczną. K ob ie ty  zaś n igdy  p rzem ycać  

! się nie pow inny.
A g en c i  k ie ru ją  em ig ran tó w  w yłącznie na 

o k rę ty  niemieckie, gdzie  w a ru n k i  są  na jgorsze  
i w y zy sk  na jw iększy . D la  tego  też cały  ogół 
polski pop ie rać  winien jed y n ie  b ez in te reso w n e  

1 p o ś redn ic tw o  udzie lane em ig ran to m  przez 
T ow . opieki nad  wychodźcam i. (B iuro w W a r ­
szawie, E ry w a ń sk a  4).

— W y j a z d  r  o b o t n i;k ó w. W y d z ia ł  
p a sz p o r to w y  m ag is tra tu  łódzk iego  ob lężony  
b y ł  w ty ch ' d n ia c h 'p rz e z  ro b o tn ik ó w  p o z b a ­
w ionych pracy, p roszących  o w ydan ie  bez-

re sz ta  św ia ta  by ła  dlań, zw łaszcza zag ran icą  
ks ięgą  tajem niczą , zam knię tą .  C iągnęło  go 
coś n iezm iernie, aby  tę księgę o tw orzyć  
i w szys tk ie  s tronnice, w szystek  tek s t  i obrazki 

■ w niej uw ażn ie  p rze jrzeć ,  zbadać.
Zap ieckow ośc ,  d o m ato rs tw o  u trzy m y w a ło  

p. K aro la  mocno, a zad aw n io n y '  n a w y k  i lęk 
p rzed  obcośc ią  narazie  uzbro iły  się przeciw  
n o w y m  p ro jek to m  i radziły  po przy jacie lsku  
żyć po s ta rem u .

— Po co ci to?... na co ci to?... — sze p ­
tało coś p. K arolow i do w nętrza. — Czy chcesz 
być Robinsonem?!.. Daj pokój tym  n adzw y- 
czajnościom!.. Zobaczysz , — będziesz p łaka ł 

I jeszcze, g d y  nie posłuchasz  się!.. T a k ie  cha- 
j  ra k te ry  ja k  ty, w szerokim  świecie zginą, zm ar­

nieją... s iedź w domu!..
G d y  przyszło  do s tan o w czeg o  k ro k u  pan 

K aro l  uląkł się tej przyszłej tajemniczości 
losu— i p raw ie  ju ż  p rzechy la ł  się za s ta rem  
w eg e to w an iem  na Solcu.

A leż  dla czego  właściwie?!.. — p y ta ł  
j  się raz jeszcze  siebie .— Cóż m am  do stracenia ,
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płatnych paszportów zagranicznych na wyjazd 
w celu poszukiwania pracy.

ZA GRA NICZN A.

* S y t u a c y a w. K o n s t a n t y n o p o l u .
0  położeniu obecnem w Konstantynopolu 
donoszą korespondenci pism zagranicznych 
szczegóły następujące:

„Zmiany rządu w Turcyi są w bardzo 
znacznej części dziełem tajnych stowarzyszeń, 
których wiele istnieje między Turkami, śród 
ludności j armii. Upadek Abdula-H am ida spo­
wodowała, jak  wiad ano, działalność komitetu 
młodotureękiego, t. j. komitetu „Jedności
1 postępu", który powstał z inicyatywy lóż 
w o 1 n omula rs kich w Salonikach i jest dó p e ­
wnego stopnia ich filią. Przeciwna tem u ko­
mitetowi organizacya „Ligi liberalnej" jest 
w znacznej części jawna, ale również posiada : 
gałęzie tajne, aby walczyć z przeciwnikiem 
jego własną bronią; ona też spowodowała 
upadek mlodoturków, którzy z kolei zwycię­
żyli znów w' ostatnim zamachu stanu. Ten 
sam cel, zwalczania mlodoturków, postawiła 
sobie organizacya „Sprawiedliwość i zemsta",
o której rozszerzają mlodoturcy pogłoski, że 
dąży do restauracyi władzy Abdula-Hamida. 
Śród czynnych członków tego związku 
znajdują się kobiety, korzystające w agi-

tacyi z przepisu Koranu, który zabrania a re ­
sztowania i więzienia niewiast. Młodoturcy 
jednak, nie troszczący się zbytnio o Koran, 
nakazali w ykonyw ać rozkazy aresztowania 
i przed paru  dniami uwięziono kilka kobiet, 
przy których znaleziono proklamacye przeciw 
młodoturkom, przeznaczone dla wojska na 
linii Czatałdży. Niższe warstwy ludności są 
wogóle usposobione dla m lodoturków raczej* 
nieprzychylnie; podczas pogrzebu Nazirna pa- 
szy, gdy  w kondukcie szli a ttaches wojskowi 
obcych mocarstw, z tłumu dolatywały okrzy­
ki, przypominające, że to E nve r  bej zamor­
dował Nazima. Nie było to zbyt miłe dla 
członków rządu i komitetu, idących jak przez 
rózgi. Dochodzą też głosy niezadowolenia 
z Azyi Mniejszej i Egiptu.' Do Kairu udali 
się Szeik-ul-Islam z synem, oraz Kiamil p a ­
sza. Przypuszczają, że z tego powodu może 
dojść do nowych zawikłań, gdyż Egipt odda- 
w na nosi się z myślą utworzenia osobnego 
kalifatu egipsko-indyjskiego, a obecność Sze- 
ika-ul-Islam i jego  syna wróży nowe w tej 
sprawie rokowania.

Niezmiernie utrudnia położenie zupełne 
prawie wyczerpanie finansowe i zastój eko­
nomiczny. Niezliczoną ilość bankructw  ogło­
szono w Konstantynopolu, zarówno w dziel­
nicy europejskiej, jak  i tureckiej. Pasywa 
wszystkich upadłych zakładów w ostatnich 
tygodniach dochodzą do 6 mil. fr. W zrasta-

opuszczając W arszaw ę?..  Czy posadę jakąś 
tracę, czy się wykolejam z czegoś określo­
nego życiowo?.. Nie — jeżeli mam się bać- 
czegoś w życiu — to tylko zaskorupiałości. 
Dalej w świat—naprzód!...

Rzeczywiście, ze sweiiii spartańskiemi ce­
chami na punkcie w ym agań życiowych, mógł 
się odważyć p. Karol nawet na przygody 
Robinsona — które prócz rozmaitości życio­
wych, chyba gorszej zupy, niż na Solcu, 
i większego ubóstwa, niż dotychczasowe— 
zgotować mu chyba nie mogły.

— A nawet, choćbym zamiast dziesięciu 
rubli miał miesięcznie 5—-to i wtedy jeszcze — 
myślał sobie p. Karol — potrafiłbym sobie 
dać radę.

A  zresztą raz p. Karol robił naw et próbę 
doświadczalną, jakby  to wyglądało, gdyby 
tak wypadło nie jeść kiedy ze trzy dni w ty ­
godniu... Dla przeżycia podobnie wzniosłych 
w rażeń—nie jadł rzeczywiście trzy dni zupeł­
nie—i jakoś katastrofy żadnej nie spostrzegł. 
Nie jeść—to nie jeść, wielka historya! T ak  j

życiowo przygotowany, p Karol uczuł zupełną 
dyspensę i pozwolenie dane mu nawet od 

| bojaźliwego samolubstwa, które mu dotąd 
nakazywało strzedz się wszelkich narażań na 
niepewność losu. Przekonał się, że dla jego 
interesów nie istnieją żadne bankructwa, w y­
padki. Nieźle mu było na Solcu, ale lepiej 
mu jeszcze winno', być na szerokim świecie, 
gdzie dla umysłu i serca oczekiwały go pod­
niosłe. wrażenia, odczucia.

W  pierwszym rzędzie należało pożegnać 
się z W arszawą, bo stary  teren nie pozwalał 
p. Karolowi zoryentować się rzeczowo w pla- 

I nach i projektach, od jakich roiła się jego 
wyobraźnia.

— Dokąd jechać?., gdzie osiąść naprzód? — 
myślał gorączkowo. — Kraków!., tam mię wszy­
stko ciągnie, — myślał rozpromieniony pan 
Karol.

— A więc do Krakowa!...
(C. d. n.)
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jąca w śród  ludności nędza  budzi o b aw y  w y ­
bu ch u  fana tyzm u  m uzułm ańskiego . C h a ra k te ­
rys tyczne  jes t,  w  jaki sposób zaw iadom iono 
ludność o pod jęc iu  k ro k ó w  wojennych. W  dzien­
nikach po jaw iła  się k ró tk a  wiadomość: „O d 
dziś w  okolicy T szo b a u T sze rm e  o d b y w a ć  się 
b ęd ą  ćw iczenia w strzelaniu; n iem a p o w o d u  
do o b a w “. N iebezpieczniejsza  niemal od w ro ­
g ó w  zagranicy , o k tó ry ch  zresztą  ludność 
K o ns tan tynopo la  nie dość się troszczy, je s t  
c iągła g roźba  p rzew ro tu  w ew nętrznego .

S u łtan ,  p o in fo rm ow any  o stosunkach, 
u sposob iony  je s t  obecnie  znacznie bardziej 
poko jow o. P raw ie  codzień o d b y w a  narady  
z nas tępcą  tronu , Jussufem  Izzedinem i ksią­
żętami" Ż yczen ia  rych łego  zaw arc ia  poko ju  
w yraził w  czasie w izyty am b asad o ra  austro - 
w ęg ie rśk iego , m arg rab ieg o  Pallaviciniego, k tó ­
ry  p rzy b y ł  z podz iękow an iem  za złożoną 
kondo lencyę  po śmierci arcyksięc ia  Rainera.

* E n v e r - b e j .  „Z e i t“ donosi z K ons tan ­
tynopola:  Rozchodzi się tu  p o g ło sk a  o zam or­
dow aniu  E n v er-b e ja .  W e d łu g  innej wersyi 
E n v er-b e j ,  chroniąc się p rzed  zemstą, ukry ł 
się w pa łacu  harem u sułtańsk iego .

„C en tra l -N ew s“ o trzym ało  z K o n s tan ty ­
nopola  te leg ram  bez drutu, donoszący, że speł­
niono na E n v e r -b e ju  zamach m orderczy . E n ­
v e r-be j  ciężko ranny. W e d łu g  innych  wieści, 
E n v er-b e j  z a m o rd o w an y  został na  pokładzie 
s ta tk u  u  w y b rz eży  m. M arm ara. P raw d o p o ­
dobnie  m o ty w em  zbrodni by ła  zem sta  oso­
bista. S zczeg ó łó w  dotychczas  niem a. Różno- 
brzmiące pogłosk i w y m a g a ją  potw ierdzenia .

* B u l g a r y a  i S e r b i a .  Z Anglii n ad ­
chodzi w iadom ość o bu łgarsk im  m em oryale , 
k tó ry  dr. D a n e w  w ręczy ł  konfe rency i am b a­
sad o ró w  w  L ondynie , a w k tó ry m  B ulgarya  
chce odstąpić  Serb ii  O ch ry d ę  i D rynę .  Z p o ­
w odu  m em orya łu  p an u je  w S erb ii  n iezado­
wolenie. Nazw isko  dr. D a n e w a  stało się 
w Serb ii  n iepopu la rnem  i dla teg o  B u lgarya  
m usiała  poczynić Serb ii znaczne us tęps tw a  
te ry to ry a ln e  w zam ian za pom oc w ojskową.

* P o m o c  d l a  S e r b i i .  W ie lk ie  w rar 
żenie i zan iepoko jen ie  w y w o ła ła  w Berlinie 
w iadom ość, iż jed n o  z m o cars tw  wysła ło  dla 
Serb ii  uzbro jen ia  dla 100 tys ięcy  ludzi. Jak  
tw ie rd zą  depesze, t ranspor t  ten  je s t  ofiaro­
w a n y  bezpłatnie .

* P o ż a r  w K o n s t a n t y n o p o l u .  Dnia 
17 b. m. o godz. 3 po połudn iu  w ybuchnął 
w  jed n e j  z dzielnic m iasta  g ro źn y  pożar, k tóry  
dotychczas  jeszcze nie został ugaszony . S p ło ­
nęło około 200 dom ów. P o ża r  zag raża  „ A jaSofii ."

* P r z y m u s o w a  p o ż y c z k a .  S u łtan  
podp isa ł  us taw ę , u p o w ażn ia jącą  rząd  turecki 
do konfiskow ania  d ep o zy tó w  p ry w a tn y ch ,  znaj- 
du jących  się w kasacli rządow ych , ty tu łem  
pożyczki pańs tw ow ej.

* M o b l i z a c y a . w  R u m u n i i .  O b ieg a ją  
pogłoski, że R u m u n ia  ukończy ła  ju ż  zupełn ie  
sw o ją  m obilizacyę. O c zek u ją  tu  lada  chwila 
w kroczen ia  w ojsk  rum uńsk ich  na  te ry to rya ,  
do k tó ry ch  R u m u n ia  rości sobie  praw o.

* Z a t a r g  r u m u ń s k o  b u ł g a r s k i .  
„Koeln. Z tn g .“ donosi z Berlina, że w na jb liż ­
szym  czasie  rząd  rum uńsk i prześle  B ulgary i  
u lt im atum  z ściśle ok reś lonym  te rm in em  o d ­
pow iedz i na  żądan ia  rum uńsk ie .  O ile rząd 
b u łgarsk i  nie da odpow iedzi w pom ien ionym  
term inie,  ro zpoczę łaby  się ak cy a  w ojenna. 
W o js k a  za jm ą te ry to ry u m , do k tó ry ch  R u m u ­
nia rości sobie  p re ten sy e .

* S  y t u a c y a m  i ę d  z y  n a r o d o w a g  r o- 
ź n a .  Dzienniki dzisiejsze ch a rak te ry zu ją  j e d ­
nom yśln ie  położenie  m ięd zy n a ro d o w e  jak o  
coraz g roźnie jsze  i to n ie ty lko  z p o w o d u  n a ­
p rę żen ia  po m ięd zy  A u s try ą  a R osyą, ale także 
z p o w o d u  w zm ożonych zb ro jeń  niem ieckich 
i francuskich. Dzienniki s tw ierdzają ,  że zb ro ­
jen ia  N iemiec m u szą  F ra n c y ę  n ap a w ać  n ie ­
poko jem , w o b ec  czego położenie  je s t  g ro ź ­
niejsze, n iżby się na  pozó r  zd aw ać  mogło.

Z p lacu  boju.
P o d  G a l l i p o l i .  Z K o n s tan ty n o p o la  d e ­

peszują , że rząd  w  da lszym  ciągu zachow uje  
milczenie o o p eracyach  w o jen n y ch  p od  G alli­
poli, gdzie sy tu acy a  je s t  k ry tyczna, ze w zględu  
na  p o rażk ę  F ak r i-b aszy ,  zas tąp ionego  obecnie  
przez  by łego  m inistra m aryna rk i  H ursz id -baszę .

D o n o szą  z K o n s tan ty n o p o la  o k rw aw y ch  
w alkach  po d  Gallipoli. W  za toce S a ro su  T u r ­
cy wysadzili w ojska  w celu dokonan ia  ruchu  
ok rężnego . W  ciągu  trzech ostatn ich  dni m ię­
dzy B ula irem  i Gallipoli o d b y w a ły  się k rw a ­
w e bitwy, k tó re  skończy ły  się ucieczką T u r ­
ków. W e d łu g  pogłosek , trzy  okrę ty ,  p r z e w o ­
żące żołnierzy do Rodosto , rozbiły się.

N i e u d a n e  w y l ą d o w a n i e .  P an ce rn ik  
'tu recki „ A ssa r i -T ew fik “, p od  o p ieką  k tó reg o  
T u rc y  usiłow ali p rzeprow adzić  t ran sp o r t  w o jsk  
do P o d im y  na b rzeg u  m orza  C zarnego , w pad ł 
na  m inę bu łg arsk ą  i osiadł na mieliźnie. D n ia  14 
b. m. oddział m inerów  bu łgarsk ich  i nad b rzeżn a  
b a te ry a  zupełn ie  zniszczyły p an cern ik  i z a to ­
piły go. A r ty le ry a  b u łg a rsk a  zatopiła  rów nież  
tran sp o r to w iec  turecki, b io rący  udział w ląd o ­
w aniu  w o jsk  pod  Szarkioj.

D r o g a  o t w a r t a  d o  K o n s t a n t y n o p o l a .  
W  otoczeniu  m inistra  m ary n a rk i  zapew niają ,  
że  B u łg arzy  zajęli dwie b a r d z o » w ażne  m ie j­
scowości n a  pó łw ysp ie  Gallipoli. O ile w ia ­
dom ość ta okaże się p raw dziw ą, dalsze losy
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wojny byłyby roztrzygnięte i Bulgarya mia­
łaby wolną drogę do]Konstantynopola.

C u d z o z i e m c y  w A d r y a n o p o l u .  Dzien­
niki paryskie otrzymały wiadomość, że dnia 
17-go b. m. 111 cudzoziemców opuściło Adrya- 
nopol.

B u r z e  ś n i e ż n e .  Gw ałtowne burze śnie­
żne, na całym terenie w ojennym  utrudniają 
operacye wojenne.

N a  l i n i i  C z a t a l d ż a .  W ed ług  ostatnich | 
wiadomości, na linii czataldżańskiej T urcy  | 
przesunęli się ze swem  praw em  skrzydłem 
w  kierunku zachodnim. T urcy  pod Osmanłi 
napadli na Bułgarów i zmusili ich do cofnie- i 
cia się. Bułgarzy wzmocnili swe pozycye na 
wzgórzu Sywaskioj.

W szystko jak szata zw ietszeje.

Na skrzydłach czasu wszystko ulata,
W szystko się staje w spom nien iem  tylko,
Bo życie ziemskie jest tylko chwilką,
Bo mija postać b iednego  świata.

Gwiazdki radości tak p rędko  gasną, 
Częściej i dłużej lży bólu płyną,
Moje łzy także po chwili giną,
Bóg je  p rzep la ta  znów gwiazdką jasną.

1 tak na  smutnej drodze wygnania,
Dzisiaj nam  błyśnie prom yczek  z nieba,
Ju tro  po cierniach znów  chodzić trzeba,
To nasza ścieżka aż do skonania.

Dusza się m ęczy  w  takiej zmienności,
Bó do innego życia stworzona,
1 bezustannie  tęskni spragniona 
Nieodm iennego życia w  wieczności.

•Ach! bo na ziemi chwila istnienia —
To nie jes t życie, a le konanie,
W  objęcia g robu  c iągle jzdążanie .
W ś ró d  srogich c ie rp ień  1 udręczenia.

Że nam tu smutno, cóż to dziwnego?
W szak  w którą stronę się obrócimy, 
W szędzie  oznaki śmierci widzimy,
Nam ząś po trzeba  życia wiecznego.

Przyjdzie, ach przy jdz ie  dla nas to życie 
Błyśnie dzień wielki, dniem Pańskim  zwany 
Dzień bez w ieczora, dzień n ie p rz e rw an y  
Na wiekuistym niebios błękicie.

I  w  dniu tym  wielkim wszystko odżyje, 
■Wszystko ódkwitriie w w iośnie bez końca, 
P od prom ieniam i Boskiego Słońca,
Którego n igdy w ieczór  nie skryje.

A więc odw ażnie  pośród ciemności,
P ośród  ciernistych ścieżek tej ziemi,
Idźmy śladami Chrystusowymi,
Krzyż tu dźwigając, cierpiąc w  miłości.

A gdy  dzień  Pański błyśnie nad nami 
W jasnościach Jego  w iecznych  promieni 
Krzyż nam  zakwitnie, w  palm ę się zmieni 
I z anielskiemi złączy chórami.

List do Redakcyi.

K iedy tylko biorę do rą k  świeży num er  
naszego p ism a , to w tej chwili ja k a ś  błogość 
wstępuje do serca mego ,  rozpala, się cieka­
wość, bo wiem, że znow u w niem  dużo no ­
wego i  pouczającego znajdę.

O pisują z rozm aitych stron nasi bracia 
.  m a ry a m c i o wielu rzeczach, n aprzyk ład  
j  o przeprow adzonej u  siebie kom ąsacyi g ru n ­

tów, o parcelacyi. o szkołach, ochronkach,
0 lueselach bez trunków , o rękodzielnictwie
1 t. d., pom yślałem  sobie niechże wiec i o n a ­
szym  zapadłym  ką tku  cokolwiek się dowiedzą 
i  przeto postanowiłem  nap isać  do Redakcyi 
o tern, co u  nas w Gostyńskięm  n a d  W isłą 
słychać, żeby zaznaczyć, że i m y  tu ta j, choć

j  w nielicznej bardzo gromadzie m rry a w iM e j. 
otrząsam y się za■ przykładem  in n ych  z letar­
gu, w H órym  tak  długo pozostaw aliśm y i za ­
k ładam y sobie fu  ndam enty pod przyszłe ju tro . 
Miejscowość moja jes t to wieś W ólka W y-  

j  soka, niedaleko od osady fabrycznej S a n n ik i.
W  tej wsi cierpieliśmy dużo z powodu 

szachownicy. Ciągłe kłótnie sąsiedzkie o szko- 
]  dy n a  wazki h kaw ałkach zienri, rozrzuco­

nych w k ilku  miejscach, niem ożność zapro­
w adzenia postępowego rolniczego i ogrodowego 

\ gospodarstwa sk ło n iły  miejscowych gospodarzy 
i  do przeprowadzenia komasacyi: za namowa  

k ilku  m ądrzejszych roln ików  i urzędników  
;  •  państwowych posłuchaliśm y się wszyscy do- 
j  brych rad i uchwaliliśm y kom am eyę. D zi­

sia j j u ż  nawet, chociaż komasacya całkowicie 
i  nie je s t przeprow adzona, wszyscy są  końtenęi.
;  G runta ju ż  pom ierzone, podzielone i powy-
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maczane normy spłat i dopłat pomiędzy go­
spodarzami.

Czy to teraz budynki porządne muroiuane 
postawić, czy ogród owocowy założyć, czy plac 
sioój ogrodzić— każdy ma ręce rozwiązane, 
teraz się pokaże, który gospodarz leniwy sta­
rej daty, a który pracowity, postępoivy to rol­
nictwie. Dawniej, jak się było zapytać,, dla­
czego drzew nie sadzicie, to każdy odpowia­
dał: co po tern, kiedy w gromadzie takiej 
zbitej wsi, to szkody dużo dzieci i to obce 
robią,— będę sadził dla innych.

Ale nietylko to naszej wsi, lecz i w są­
siednich, a szczególniej to Lipińskich marya- 
tuici chcą komasacyę przeprowadzić, lecz się 
im sprzeciwiają rz.-katolicy, bo nie rozumieją 
korzyści, wypływających z kómasacyi, po 
drugie niejeden jest skąpy, żałuje z kupki 
zebranej po uszyć kilkadziesiąt rubli na koszta 
i przebudowanie się. Kto nie ryzykuje, ten 
nic nie ma,— mówi przysłowie, a tu nawet 
ryzyka niema, bo zysk z ■ kómasacyi pewny.

A teraz co do obyczajów maryawickich 
u nas. 29 stycznia odbyło się to trzeciej tu

naszej maryawickiej parafii Zyckówskiej, po­
łożonej nad samą Wisłą, wesele Jana Gon- 
tarka z parafii Gabiuskiej z Rozalia. Jaz- 
dżyk z miejscowej parafii. Slid) pobłogosławił 
Przewielebny Ojciec Antoni. L a  godach to 
weselnych najlepiej się okazują obyczaje ka­
żdego człowieka i całego otoczenia. Otóż nic. 
było na uczcie żadnego trunku, a wesele 
było bardzo wesołe. Gorąca smaczna herbata, 
wyborna kawa wyłącznie służyły za napój 
maryawitom. Nikt się tu nie upominał 
o trunki, a każdy się ubawił i uraczył. 
Miło było spędzić chwile na takiem weselu, 
bo i jakżeżby to wyglądało, żeby najbliższe 
parafie mary a, tricki eg o ogniska —Płocka miały 
po starodawnemu wesela, ‘wyprawiać. Nie daj 
tego, Boże! Nie było żadnych klątw, wyra­
zów nieskromnych, dwuznacznych, i bicia, jak  

■ to bywa, często na rzymsko-katolickich wese­
lach. Nawet i rz.-katłolicy tutejsi, będący na 

| weselu, byli bardzo zadowoleni. Wszyscy się 
i rozmawiali przez Brat i Siostra.

Wólka Wysoka.

Porady lekarskie.

REUMATYZM.

Reumatyzm, gościec, — choroba 
objawiająca się bólami często zmie- 
niającemi siedlisko. Bóle m ają chara­
kter  c ierpień  zapalnych, to je s t  przy 
ruchach, przy  nacisku się pow iększa­
ją; w ieczoram i bóle są dokuczliwsze. 
Bóle w ystępują  zawsze w  tkankach 
zbitych, włóknistych, najczęściej w 
więzach s tawowych i mięśniach, 
stąd odróżniają reum atyzm  stawowy 
i mięśniowy. B yw ają  także r eu m a­
tyczne zapalen ia  nerw ów , które 
sp row adzają  n ieraz  paraliż, jak 
często m a m ie jsce  z n e rw e m  tw a­
rzowym. Zmiany w  zajętych tkan­
kach dokonywaj ące się polegają na 
przekrw ien iu  z n ieznacznym  w y ­
siękiem, stąd łatwo przechodzą. 
Czasami wszakże zmiany zapalne 
w zajętych stawach do bardzo w yso­
kiego stopnia dochodzą. Czynniki

chorobotwórcze, wywołujące r e u ­
m atyzm  nie są dotąd znane, jakkol­
wiek przebieg  kliniczny i n iektóre 
patologiczne szczegóły przem aw ia ją  
za zakaźnem, pasorzytnem  jego po­
chodzeń iem:powstawaniu jego sp rzy­
ja  zaziębienie, wilgoć, wysiłek fi­
zyczny. W ystępuje najłatwiej u ludzi 
tak zwanego limfatycznego uspo­
sobienia i u n ieprzyw ykłych  do 
działania zimna. W y s tęp u je  albo 
nagle  w sposób ostry, albo w  spo­
sób przewlekły. W  p ie rw szym  ra ­
zie powstaje z gorączki, zajmuje 
silnym bólem  wiele s tawów odrazu. 
Bóle w  zajętych stawach trw ają  
zw ykle czas krótki, by się p rzen ieść  
do innych, co chorobę mniej lub 
więcej przewleka. R eum atyzm  chro­
niczny objawia się albo częstemi 
a chwilowemi bólami w  rozmaitych 
stawach przy każdem  zaziębieniu, 
albo przez cale lata zajmuje jeden  
lub kilka stawów, sprowadzając 

; z czasem wskutek dalszych zmian 
zapalnych ich sztywność i skrzy­
wienie. Reumatyzm jest  to choroba

A. Domański.

bardzo p rzykra  w skutek bó lów  czę­
sto gwałtownych, w skutek łatwych 
recydyw  i w ażnych  zmian w  sta­
wach przy  dłuższem trwaniu. B ar­
dzo ciem ną stronę tej choroby sta­
nowi też łatwe w ikłanie się jej z za- 
palnem i chorobami serca, które 
bardzo często p row adzą  do w ad  
serca, jak wykazuje statystyka. P o ­
łowa p rzypadków  reum atyzm u wi­
kła się w łaśnie z pudobnem  zapa­
leniem serca. Reum atyzm  mięśnio­
wy stanowi formę względnie  łago­
dniejszą. P rzy  leczeniu reum aty ­
zmu ostrego okazały się skuteczne 
prepa ra ty  kwasu salicylowego. For­
my chroniczne w ym agają  prócz tego 
środków  m iejscowych odciągają- 

; cy c h . ' Tutaj też m ają  zastosowanie; 
masaż w  różnych  postaciach i kąpiele 
mineralne ,  solne lub błotne. Sro- 

; dkiem, zabezpieczającym od podo­
bnych  c ierp ień  je s t  stopniowe, sy­
stematyczne i um ieję tne hartow anie  
ciała. Reum atyzm  m ięśniowy sta­
nowi formę wogóle bardzo łagodną. 
P rzy  leczeniu w ypadków  ostrych
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w ystahcza  zw y k le  m ie js c o w e  i o g ó l­
n e  p o s t ę p o w a n ie  p r z e c iw z a p a ln e .  
R eu m a ty zm  c h ro n ic z n y  j e s t  zw y k le  
b a rd z o  up a r ty .  1 N a jw ażn ie jszą  ro lę  
g ra ją  p ró c z  ś r o d k ó w  m ie js co w y ch ,  
odc iąga jących :  jod , le c z e n ie  k l im a­
tyczne ,  k ąp ie le  c iep łe ,  s ia rczan e ,  
p a ro w e .  P r z y  częs to  p o w ta rz a j ą ­
cych się r e u m a ty z m a c h  w ła śc iw e  
j e s t  o s t ro ż n e  uży c ie  w  czas ie  p r z e r w ,  
dla z a h a r to w a n ia  się, ku ra c y  i z im n ą  
w odą.

O O D M R O ŻE N IU  1 Z A M A R ZN IĘC IU  
CIAŁA.

O d m ro ż e n ia  są to  z m ia n y  m ie j ­
sco w e ,  s p r o w a d z o n e  w  ciele, sk u t­
k iem  dz ia łan ia  m o c n e g o  zim na. 
W s z y s tk ie  t e  zm ia n y  n a le ż ą  do z a ­
pa ln ych .  W  n a js ła b sz y m  s topniu  
o d m ro ż e n ie  k o ń c z y  się n a  n ie w ie l -  
k iem  z a c z e rw ie n i e n iu  i o b rz m ie n iu ,  
k tó re  czasam i t r w a  kilka dni albo 
dłużej.  P r z y  -m ocn ie jszem  d z ia ła ­
niu z im n a  tw o rz ą  się p ę c h e rz e ,  w y ­
p e łn io n e  c ieczą  ju ż  to p r z e z r o c z y ­
stą, ju ż  m ę tn ą ,  ju ż  n a w e t  n ie b i e ­
sk a w o  z a b a rw io n ą ,  w sk azu jącą  o b u ­
m ie ra n ie  i ro zk ład  krw i.  W  n a j ­
w y ż sz y c h  w r e s z c i e  s to pn iach  n a ­
s t ę p u je  g a n g r e n a  ca łych  cz łonków , 
k tó ra  s ta n o w c z ą  ich u tra tą ,  a cza ­
sami i z a k a ż e n ie m  ca łeg o  ciała się 
kończy. O d m ro ż e n iu  u leg a ją  p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  części n a jb a rd z ie j  od 
s e r c a  o d le g łe  i w y s ta ją c e  jak: uszy, 
nos, p a lc e  u rąk  i nóg .  P r z y  l e c z e ­
n iu  lże jsze g o  o d m r o ż e n ia  w y s t r z e ­
g ać  się n a le ż y  szy b k ie g o  o g r z e w a ­
nia; z a c z y n a  się z w y k le  od na c ie -  
r a n i a ś n ie g ie m  o d m ro ż o n e g o  członka.

P r z y  le c z en iu  zaś  tak z w a n e g o  
zam a rzn ię c ia ,  n a d e r  w a ż n e m  jes t,  
a ż e b y  o g r z e w a n ie  n ie  by ło  rap to -  
w n e m ,  a le  odby ło  się s topn iow o. 
Nie w n o s ić  ch o re g o  do c iep łeg o  
pokoju , o b cho dz ić  się os trożn ie ,  
a ż e b y  n ie  z ła m a ć  z e sz ty w n ia ły c h  
cz łonków . Je ż e l i  n ie p o d o b n a  użyć 
z im n e j  s to p n io w o  o g rz e w a n e j  w a n ­
ny, to ob łożyć  ca łe  ciało  w a r s tw ą  
śn iegu ,  k tó ry m  je d n o c z e ś n ie  n a c ie ­
r ać  sk ó rę ,  pók i z e s z ty w n ie n ie  ciała 
n ie  u s tą p i :n a s tę p n ie  za s to so w ać  sz tu ­
cz n y  o d d ech ,  l e w a ty w y  z c iep łe j  
w o d y  i soli. P o  u k azan iu  się p i e r w ­

szy ch  z n a k ó w  życia , p r z e n ie ś ć  c h o ­
r e g o  do u m ia rk o w a n ie  c iep łeg o  p o ­
koju, po ło żyć  do łóżka, ro z c ie ra ć  
ciało su k n em , o k ry ć  w e łn ia n ą  ko ł­
drą ,  w la ć  do u s t  t r o c h ę  c iep łeg o  
n a p o ju  lub  ły żk ę  w in a  (unikając  
ś r o d k ó w  m o cn o  w z bu dza jących ) .

Odpowiedzi Redakcyi.

B r. S . Kap. w K lim . Na p ro ś b ę  
B ra ta  z a m ie s z c z a m y  tak sę  w sz e lk ic h  
op ła t  s t e m p lo w y c h ,  a ta kże  op ła t  
p o b ie r a n y c h  p rz e z  r e j e n tó w  n a  ich 
k o rzy ść  p r z y  sp o rz ą d z a n iu  aktów.

1. W e ź m y  p rzy k ła d ,  że  ktoś 
s p r z e d a je  sąs iadow i k aw a łe k  g r u n ­
tu, lub  d o m e k  za  200 rb . W t e d y  
s te m p le  i kosz ta  b ę d ą  n a s tęp u jące :
1. S te m p e l  h e r b o w y  p ro p o r c y o -  

n a ln y  w y ż sz e j  n o r m y  (od 
k aż d y ch  100 rb . p o b ie r a  się
50 k o p ...............................................i ._

2. S te m p e l  a l i e n a c y jn y  (po 4 k.
od ru b la ) ........... ........................ 8.__

3. S te m p e l  ak to w y  (z a w sz e  j e ­
d n a k o w y )  ..................................  3 ._

4. Na k asę  m ie js k ą  (od k aż d y ch
100 rb .  20 k o p . ) ...................... —.40

5. R e je n to w i  od ak tu  . . . .  2.—
6. R e je n to w i  p r o c e n t  od 200 (od

k ażd y ch  100 rb .  10 kop.) .—.20

R a z e m  rb . 14.60
II. W e ź m y  zap is  m a ją tk u  w ło ­

śc iań sk ieg o  n a  su m ę  2000 rb .  p r z e z  
o jca  n a  k o rzy ść  d z iec k a  ze  sp ła tam i 
d la  in n y c h  dzieci, m n ie js z e m i  niż 
po  1000 rb .  n a  g ło w ę  i z  d o ż y w o ­
ciem:

1. S te m p e l  p ro p o r c y o n a ln y  10.—
2. S te m p e l  a k t o w y .............. 3.—
3. Na kasę  m i e j s k ą ...........—.75
4. R e je n to w i  od ak tu  . . . .  4. —
5. R e je n to w i  p r o c e n t  od su m y  2.—

R a z e m  rb . 19.75
III. K toś p o ż y c z a  200 rb. b ez  

z a b e z p ie c z e n ia  n a  h y p o tece :
1. S te m p e l  w e k s lo w y  . . .—.30
2. Na k asę  m ie jsk ą  . . .  . .—. 7 V2

3. R e je n to w i  od ak tu  . . .. 2.
4. R e je n to w i  p ro c e n t  od sum y  .20

R a z e m  rb . 2.571 2

IV. T e s ta m e n t  j e s t  a k te m  na  
sum ę  n ie o k re ś lo n ą ,  bo n ie w ia d o m o  
jak i m a ją te k  po  te s ta m e n c ie  z o s ta ­
nie ,  d la te g o  n a leż ą  się z n ie g o  n a ­
s tę p u ją c e  opłaty:

1. S te m p e l  h e r b o w y  p r o s t y .  . 1.25
2. Na k asę  m i e j s k ą ..................... 7 3

3. R e je n to w i  od ak tu  . . . .  3 .__

R a z e m  rb . 5.—

U w  a g a .  Na k o rz y ś ć  r e j e n ta  
op łaca  się: a) za  ak ta  do 500 rb.
w łą c z n ie  2 rb.; b) od 500 r,b. do 
1000—w łą c z n ie  3 rb.; c) za  ak ta  n a  
su m ę  w ię k sz ą  n iż  1000 r b . —4 rb.

\ .  I ak sa  r e j e n tó w  za in n e  
czynności .

1. Za sp o rz ą d z e n ie  i p o ś w ia d c z e n ie  
a k tó w  i u m ó w , k tó r y c h  w a r to ś ć  
n ie  m o ż e  b y ć  o k reś lo na ,  jak  n a -  
n a p rz y k ła d :  te s tam en t ,  in te rc y -  
za, op la ta  p o b ie r a  się ja k  za 
ak ta  i u m o w y  n a  1000’ rb.,  to 
je s t  3 rb .  Je ż e l i  zaś  r e j e n t  n ie  
zgo dz i  się n a  op ła tę  d la  s ieb ie  
ze  s t ro n am i p r z y  akcie , w ięk sz e j  
p r a c y  wysmagaj ącym, k tó re g o  
su m a  n ie  j e s t  o k reś lo na ,  to w e ­
d ług  u z n a n ia  sądu  m o ż e  i w ię -  

• k sze  p o b ra ć  w y n a g ro d z e n ie ,  an i ­
że li  j e s t  w  tak s ie  o k re ś lo n e .

2. Z a  w e z w a n i e  od  je d n e j  o so b y —
o sob ie  innej i za  w y d a n ie  o tern 
ś w ia d e c t w a —50 kop.

3. Z a  w łą c z e n ie  do w e z w a n i a  o d ­
p o w ie d z i  p r z e c iw n e j  s t ro n y  — 
50 kop.

4. Z a  czynnośc i ,  sp o r z ą d z a n e  po  za
k a n c e la ry ą ,  o p ró cz  p o w y ż sz y c h  
opłat: a) w  m ia s tach  g u b e rn ia l -  
n y c h —2 rb.;  b) w  m ia s ta c h  p o ­
w ia to w y c h  i p o w ia t a c h - U  rb.

5. Na p rz e j a z d  za  g ra n ic ę  m ias ta
p o b ie r a  się p o  10 kop. z a  w io r ­
stę, n a  k o le ja ch  ż e la z n y c h — 
o p ła ta  za  m ie js ce  w  d ru g ie j  k la ­
sie w  ob ie  s t ro n y  i o p ró c z  teg o  
za  czas  z u ży ty  n a  w y ja z d  za 
m ias to  do okolicy: a) z m ias ta
g u b o rn i a ln e g o — 3 rb.; b) z m ia ­
sta  p o w ia to w e g o  — 2 rb.,  j e ż e l i  
p rz y  tern n a  w y ja z d  zużyto  n ie  
w ięce j  jak  dobę; w  p rz e c iw n y m  
raz ie ,  za  k ażdą  n ieca łą  d obę  
op ła ta  n a le ż y  się jak  za  p i e r w ­
szą  dobę.
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